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Na ś w i e c i e  u c isk  m i e ć  b ę d z i e c i e  — 
a le  u fa jc ie !  j a m  z w y c i ę ż y ł  ś w i a t !

Ewan. Sw . Jana.

Mocno p r ze konan i ,  że życie każdego narodu ni- 
czem innem nie jest, jeno wyrobem jego własnego d u ­
cha ,  myślą w y p rac o w an ą  przez ogół jednostek naród 
sk ła d a j ąc y c h ;

Mocno przekonani ,  że upadek narodu naszego n a ­
stąpił  właśnie z p rzyczyny,  iż p rzestał  wyrab iać  coraz 
wyżój i szerzej myśl włas ną ,  a jął się o b c e j , — czyli
inaczój mówiąc,  przestał  myślić, czuć i działać w s w o ­
im własnym duchu ;

Mocno p rzekonan i ,  że przywróc ić  narodu do sp o ­
łecznego i politycznego samobytu nie można inaczej, 
jeno rozbudzeniem własnej  jego duehowćj  działalności i 
wprowadzen iem w czynność wszystkich jej o rganó w;

Że nakoniec do tej p racy każdy członek narodu ma 
naj święt szy obowiązek;

Podnieśl iśmy głos publ icznie,  aby zadość uczynić 
ile było w siłach n a s z y c h , temu sumiennemu pr ze ­
konaniu.

Widząc  zaś, iż naś ladownictwo obcych myśli utrzy­
muje właśnie naród nasz w stanie u myślowej niemocy, 
w stanie wstrętu do samomyślenia i samodziałania,  i że 
dopoki  naś ladownictwo to t rwać  będzie,  nigdy nie zdo­
będz iemy się na siłę pot rzebną do zmar twychwstania ,  
zawsze oczekując jakiegoś zagranicznego z b a w c y ,  k tó ­
ryby nas  podniósł  i w y sw o b od z i ł ; stanęliśmy krzyżem 
między cudzoziemczyzną a n a r o d e m , aby mu p rze rwać  
to zapat rywanie i oglądanie się na o b c y c h , i aby go

skłonić do zwrócenia wzroku w samego siebie,  w ew ną t r z  
siebie, w duszę swoję.

Stanęliśmy krzyżem przed na rodem polskim b ła g a ­
jąc go i zaklinając w imię tylu łez i tyła krwi  przela­
nej, aby nie mieniał  duszy swojej na duszę świata,  — 
a by  nie mieniał bolu chrześciańskiego na rozkosz po­
gańską,  —  aby nie mieniał boskości  na ziemskość.

Stanęl iśmy krzyżem przed całym narodem naszym, 
7. tymże samym znakiem zbawienia w  se rc u ,  z tymże 
samym znakiem zbawien ia  w us tach ,  aby przypomnieć 
mu ,  że chrześcianinem jest  h ęd ą c  Polakiem, że więc  
j edyną dla niego drogą jest  s łowo b o ż e , j edy ną  
mądrośc ią  s łowo boże, i jedynem p raw em  słowo boże;  
że nie ma dla niego zmar twychwstania bez odiodzenia 
się na duchu,  przez p rawdz iwą  miłość Boga w ojczyźnie 
i w ludzkości.

Przyszliśmy do narodu nie na to zaiste,  aby  go 
uczyć ewangel i i ,  ale aby powiedzieć mu i przekonać,  
że nie ma dla niego zbawienia jeno w niój,  że upad ł  
dla tego,  iż ją z życia swego usuną ł ,  że więc wstanie 
j edynie wtedy,  gdy ją znowu w całe swoje życie w pr o­
wadzi,  bo polskość a chrześcianizm to jedno.

Na to odpowiedzieli  nam zwmlennicy mądrości  św ia ­
towej, że wyrażamy się niejasno, że powinniśmy wylto- 
maczyć jaśnićj czego chcemy od narodu,  że powinniśmy 
wykazać,  jaki to system społeczny i polityczny wywie ­
dliśmy z nauki Chrystusa,  i jak ten system tak zastoso­
wać  do Polski, aby w jak najkrótszym czasie wstała,  i 
żeby z nim dobrze jej było.

Jednćm słowem,  żądano od nas jakiejś formuły,  ja-  
kićjś doktryny,  jakiegoś sekretu czarnoksięzkiego,  k tó ryby  
zażyty pod stosowną miarą i wagą,  tak trafił do dzisiej­
szego usposobienia na rodu ,  iżby natychmiast  zerwał  się 
z miejsca,  pobił  wrogów i dobrze  się miał.

Takiego cudu nie mogliśmy dać i nie możemy,  bo 
przechodzi  wszelkie siły ludzkie.

Bo chrześcianizm nie jest żadną formą,  żadną do.  
ktryną,  żadnym systemem, żadnym układem,  ale jest  du-



m
ehem w szy s t k i c h  form,  wszystk ich  s p o ł e c z e ń s t w ,  k tór e 
w sz y s t k i e  s tw or zy ,  p r z epe łn i  i p r z e p e ł n i a ć  będz i e  aż do 
sp e ł n i e n i a  p r z e z n a c z e ń  l u d z k o ś c i ; j es t  myś lą  n i e og a r ­
n ioną  źadne mi  s l a ł emi  fo rm am i  i dla  tego w ła śn i e  w i e ­
kuis tą;  j es t  s ł oń ce m,  k tó r e  w- ż ad ne  r a m y  u j ąć  n i e po do ­
bna.  a le  be z  k tó r eg o  nie ma kształ tów'  ż adnych ,  nie m a  
c i ep ł a ,  nie ma  świat ła ,  nie  ma  życia  —  jeno  tylko kon- 
w u l s y e  skonu.

W sz ys tko  co już r u nę ł o  w  p roch ,  skonało  z b r a k u  
t ego  s ł ońca,  w szy s t k o  co j e s z c z e  ru n i e ,  skona  j edyn i e  
z b r a k u  t ego s ł o ń c a ;  bo  bez  p r zys z ło ś c i  nie ma życia,  
a p r zy s z ł o ś ć  tylko w  s łowie  bożem !

Nie!  b r a c i a !  na ród  polski  nie j e s t  to m a r t w e  ciało,  
k tó r e  do ść  p od w aży ć  j ak imś  f i lozoficznym d r ą g i e m ,  j a ­
k ą ś  m a t e r y a l n ą  d ź w i g n i ą ,  j a k i m ś  d o w c ip n y m  bloki em,  a 
ws t an i e  z a r a z  i s t ać  będzie .

N i e ! b r a c i a ! na r ód  nasz  nie jes t  to ka leka  bez  
nóg,  k t ó r em u  dość  s zczud ł a  p r z y p r a w i ć ,  a  na tychmias t  
r u szy  z m ie js ca  gdz ie  z e c h c e c i e ; nie j e s t  to n a j em n y  
żo łdak,  k t ó r e m u  dość  p i en i ądz  w  k i eszeń  i kiel ich w ó ­
d k i ,  a pójdz ie  n a p rz ó d  ś l epo ,  n ie  w ied z i e ć  za co 

i na  co.
Z resz t ą ,  mój Boże!  cóżby  to by ła  za  Po lska  p r zez  

taki ch  cieśli  z b u d o w a n a  ? b y ł a żb y  to Polska  ? nasza  
św ię t a  Po l s ka?

O!  n ie !  b y ł b y  to jak i ś  p o t w ó r  n i e s ły c h a n y  w dz i e ­
j a ch ,  jaki eś  zb io rowi sko  pi j anych  zwie rząt ,  j aki ś  s t ek  ło- 
t r o s tw ,  bez  imienia ,  b e z  ce lu  i bez  przyszłośc i .

N i e ! b rac i a  ! o takiej  Pol sce w y  p e w n o  nie  myś l i ­
cie,  bośc i e  P o l a c y ,  bo  j ą  kocha c i e  t ak  j ak  i my,  takiej  
Po lsk i  n i e  było ,  nie będz i e  i być  nie może.

Nie! b r a c i a !  jaki  cel  t akie  mu sz ą  b y ć  ś r o d k i ,  j a -
kiój na tu ry  by ł  p o w ó d  u p a d k u ,  takiej  na tu r y  mus i  b y ć
i p r zy czy na  pow s t an i a .

Up ad e k  Polski  p r z y s ze d ł  z ducha ,  wzni es i en ie  Pol ­
ski  p rzyj ść  musi  i nie może  inaczćj  j eno  także  z d u c h a ; 
bo  p o w s t ać  j e s t  to kon i ec z n i e :  w z n i e ść  się.

Toż m ó w ią c  i p r ze k o n y w a ją c  naród,  że  zb aw ien i e
d la  n i ego  j e s t  tylko w  ewangel i i ,  nic i nnego  nie  r oz u ­
miel i śmy i n ie  mog l ibyśmy  ro z u m ie ć ,  j e n o ,  że gdy  
wzn i e s i e  się d u ch em  aż do jej  duch a ,  czyli do  mi łości  
Boga w  ojczyźnie  i w  ludzkości ,  to uczuje ,  że  do z b a ­
wie n i a  d u s z y  mus i  mieć  koni eczni e  ojczyznę.  A  gd y  to 
uczuje ,  to z ap ra g n i e  je j  c a ł ą  d u s z ą ,  a gd y  t ak  z a p r a ­
gnie ,  to j ą  n i e zawodn ie  w y d r z e  wszystk im sza tonom.

A c h!  czyż  w y  n i e  c zu j ec i e ,  że mi łość  to wszech -  
mocno ść !

N ie l  n ie  m a  n ikogo  coby  o tern n i e  wiedzia ł ,  
ale i to w i e m y  w s z y s c y ,  że na  mi łość zdoby ć  się t r u ­
dno ,  bo  mi łość  to b o l e ś ć ,  bo mi łość  to po kon an i e  s a ­
me go  siebie,  swo ich  najmi l szych  na łogów ,  p rzyzwycza j eń ,  
w cz as ó w ,  j e d n ó m  s ło we m ,  w y p a r c i e  s i ę  z iemski ch roz ­

koszy znanych  nam doskona l e ,  dla du ch ow y ch  l edwie  
domyś lanych ,  ledwie  p r z eczuw anych !

O! w iemy  w s z y s c y ,  że mi łość  to na jpewn ie j s za  
d roga  do Po l sk i ,  ale w m a w i a m y  w s i eb i e ,  że  nie j e d y ­
n a ;  że  tam j es t  j e s zcze  i n n a ,  k tór ą  kon ieczn ie  cudzoz i e ­
miec  j ak i ś  dla nas  musi  wymyśl ić ,  d roga  i tania i krótka ,  
co nas  od wszy s tk i ch  d u c h o w y c h  wys i l eń  uwo ln i ,  i j e ­
dn y m  zama ch em,  j e d n y m  skok iem bez  s z w a n k u  do Polski  
d o p r o w a d z i !

N ie ,  b r a c i a !  nie!  ż adnej  innej  drogi  n i e m a  i być
nie może !  m ó w im y  to w a m  w  tym naszym ostatnim do
w as  głosie.

N ie  z w ó d ź m y  dłużej  sami  s i eb ie !  Polska  n ie  w s t a ­
nie inaczćj ,  j eno  p r z ez  na s  s am ych ,  p r zez  na sze  od ro d ze ­
nie się na duchu .

A od rodz i ć  się na d u c h u ,  to znaczy  z po gan ina  
s t a ć  się ch rześc ian inem,  z s a m o lu ba  mi łośnik i em b rac i ,  
z gnuśne go  zwier zęc i a  żyjącego tylko z i emską  zm y s ło w ą  
rozkoszą ,  p r a w d z i w y m  cz ł owiek i em sy n em  b o ż y m ,  p r z e ­
n os ząc ym  n i ebo  nad  ziemię.

Dopóki  nie tylko z u st  ale i d u sz y  naszej  nie z n i ­
kn i e  na wieki  w ie k ów  różni ca  między  h r ab i ą  a panem,  
m i ęd z y  p a n e m  a c h ł o p e m ,  międ zy  j e ne r a ł e m  a żołni e­
r z e m ,  między  bo ga ty m a u bo g i m ,  między  na jm ęd r s z y m  a  
p ro s t a k i e m ;  do pók i  s zcze r z e , ,  w  g ł ęb i  s e r c a  nie u z n a m y  
się na jwyżs i  b r aćm i  n a j n i ż sz y c h , na jm ędr s i  b r aćm i  n a j ­
c i emn ie j s z yc h ,  na jbogat si  b r aćmi  na jub o żs zy ch ;  braćmi ,  
d la  k tó rych  j uż  nie tylko obwiązk i em,  ale r ozkoszą  w s p i e ­
r ać  p o t r z eb u j ący ch  ca lćm mieniem i ca lem s e r c e m ;  —  
dopóki  nie p r zep ad n i e  na za w sz e  ta o dz n a k a :  to d la  o j ­
c z yz ny ,  ale t o ,  to d la  m n i e ,  to dla żony moje j ,  to d la  
dzieci  moich ;  dopók i  nie p r ze p ad n i e  nam w  duszy  w sze l ­
ki  b y  na j s erdeczn i e j  uko ch an y  s k a r b ,  k tó r e go by śm y  oj­
czyźn i e  od da ć  nie chcie l i ;  to nie myś lmy  o P o l s c e ,  nie  
m ó w m y  o Po l s ce ,  nie w zdycha jmy  do Po lski ,  bo  ta myś l  
ta  mowa ,  to wzdychan i e  bę dz i e  tylko f a ł s zem d o b ry m  
do zw od ze n i a  ludzi  pozwa la j ących  się zwo dz i ć ,  ale n i e­
zdo lny m zw ie ś ć  Boga!

Będz ie  f a ł s ze m,  p o w t a r z a m y ,  bę dz i e  o b łu d ą  i ni-  
c z em  wi ęcć j ,  bo  g d y b y ś m y  se rd ecz n i e  chcieli ,  s z cze r ze  
chcie l i ,  t o b yś m y  w szy s t ko  mogli;  g d y b y ś m y  chciel i  s z c ze ­
r ze  Polski,  my  na ród  dwudz ie s tomi l i onowy ,  to gdzież  j e s t  
s i ła ,  c o b y  na s  mogła u t r zy ma ć  w  n i ewo l i ?

Ol  nie ł udźm y  się i nie o szuku jmy  ani  s i ebie  s amych ,  
ani  jedn i  drugi ch .  Polski  n i e m a ,  b o  n i e m a  miłości ,  
w i e m y  to w sz ys cy  d os ko na l e ,  pocóż  u d a w a ć ?  poco  
s ię p r z e c h w a l a ć ?

Nie o s z uka m y  B og a ,  nie o s z uka m y  w ła s n e g o  sumie  
n i a ,  k tór e nam w du szy  m ó w i ,  że  z w ła s ne j  wol i  no­
s imy łyka  na  s zy j ach ,  z w ła sne j  wol i  znos imy  ws tyd ,  
h a ń b ę  i pon iżen ie  n i ewo ln i cze!



Z własnój  wol i ,  p ow ta r zam y ,  bo  jes t  si ła  og romna ,  
n i e z w y c i ęż o n a ,  p r ze d  k tó r ą  nie o s t a ł aby  s ię ż adna  z i em­
ska  p o t ę g a ,  k ló r ą b y ś m y  mogl i ,  ale nie ch ce m y  wywołać .

Tą  s i ł ą ,  w y  w i e c i e ,  że to j e s t  wola  l u d u ,  ale ludu,  
co m a  Boga  w  se r c u ,  u k tó r ego  Polska  nie j e s t ,  j ak  
u f i lozofów,  k a w a ł k i e m  g ru n tu ,  na p rz vk l ad  t r z e m a  
m o r g a m i ,  ani n a w e t  dz i es ięci ą ,  ani  n a w e t  s tu morgami ,  
ale  j es t  d r o g ą  do zbaw ien i a  duszy.

Tą s i l ą ,  j e s t  to wola  l u d u ,  ale p r ze k l ę ty  s tokroć,  
k toby  się do  niej zbl iżał  z s e r c em  b e z b o ż n e m ! k to by  
chcia ł  to uczuc i e  Boga w  łoni e polskiego  l udu  d r z e ­
m i ą c e ,  p r ze mie n i ać  w  by d l ę cą  chu ć  z iemski ch rozkoszy;  
p r z ek l ę ty  s t ok ro ć ,  k toby  ten lud  chrze śc i ańsk i  p r z e m ie ­
niał  w  p o g a n ó w ,  p r zek l ę ty  i b ez ro z um ny  z a r a z e m ,  bo 
m n i e m a j ą c ,  że  p r acu j e  dla Polski ,  p r a co w a ł by  dla s z a ­
t ana ;  mn ie m a j ąc ,  że  Po l skę  b u d u j e ,  w t r ą c a ł b y  ją  w ł a ­
śni e w  p r z e p a ś ć  p i e k i e l n ą —  w w iec zn ą ,  bo d u c h o w ą  
śmierć .

Ale jes t  ś r o d ek  j edyny ,  godz iwy ,  a  n i e za wo dn y  do 
w yw oł an i a  tej si ły,  a tym ś rodk i em j e s t  na sze  w ła sn e  
p r z ek sz t a ł cen i e ,  in t el l igencyo po lska!  na sze  w ła s ne  oczy ­
s zc zen i e ,  na sze  w ła sn e  podn ie s ien i e  s ię na  d u c h u ,  to 
j e s t  umi łowan ie  Boga w  P o l s c e , a więc  umi łowan ie  Pol 
ski n a d  wszys tk i ch  i wszys tko .

Dopók i  tej mi łości  w  sob ie  nie w z b ud z i m y ,  to nie 
zbl iżajmy się do l udu  po lsk i ego ,  mniema jąc ,  że  go p o d ­
n i e s ien i ,  bo  go ow sz e m  zniżymy.  Nie mn iema jmy,  że 
go o świecimy ,  bo  my go o w sze m zac i emn imy ,  nie m n i e ­
majmy ,  że go uzacnimy ,  bo my  go o w s z e m  zbezecn imy ,  
bo  p r ze l e j emy  w  niego tylko s am o l u bs tw o  nasze,  nic więcej .

Toż  ile tchu w- p i e r s i a ch ,  ile uczuc i a  w  s e r c u ,  ile 
s i ły w  duszy ,  w o ła m y  do c iebi e  intel l igencyo polska ,  
j akko lw iek  się m i a n u j e s z , jeśl i  p r a w d z iw ie  chcesz  Polski  
ch r z e ś c i a ń sk i ć j , to j e s t  j edynćj ,  jaka b yć  może,  to um i ­
łuj  lud polski  t a k ,  jak s i eb ie  s amego ,  a Boga w  ojczy­
źnie,  n ad  ws zy s t k o ;  co czynisz  dla siebie,  c zyń  dla k a ­
żde g o  z l u d u ,  a dla o j czyzny czyń wszy s tk o ,  Czegobyś  
n a w e t  d la  s i ebie  samój  nie zrob i ł a .

Jeśl i  zaś  do takiej  mi łości  czuje sz  się n igdy  n i e ­
zdo ln ą ,  to  b ł a ga m y  cię na wszys tko ,  co j e s zc z e  możesz  
mieć  ś w ię t e go ,  n ie  m ó w  nic  o P o l s ce ,  ani s ł ow a!  nie 
w y m a w ia j  bez  czci  św ię t ego  jćj  imienia ,  nie r oz p rawia j  
o niej z l udem ,  bo  go tylko zwiedz i esz  w  pokuszen ie ,  
z n i eba sp r o w a dz i s z  na ziemię.  Daj mu pokój  z two-  
j emi  sys l ema tami  f i lozoficznemi ,  z Iwemi  re formami ,  
z twoją  o św ia t ą ,  z twoją  d e m o k r a c y ą  i cywi l i zacyą ,  bo 
on ma  w  duszy  świa t ło  j edyne ,  świat ł o  p r aw dz iw e ,  któ­
r ego  się nie w y p a r ł  j ak  mę drcy ,  s ł ucha j  —  on ma 
Boga w  se r cu !

Toż  ile t chu w  p i e r s i a ch ,  ile uczuc i a  w  se r cu ,  ile 
si ły w  duszy ,  w o ła m y  do ciebie intel l igencyo pol ska!  do 
c i eb i e ,  co  s zcze r ze  mi łu j esz  P o l s k ę ,  co s zcze r ze  p r a ­

gn ie sz  Polski  ch r ze ś c i ańsk i ć j ,  j eno  tylko n i e  w ie r zy sz  
w  lud  polski  —  i z ak l i namy  cię w  imieniu Boga i oj­
czyzny,  zbliż się do tego pog a rd zo n eg o  b r a t a ,  p o z d r ó w  
go w  imieniu Chry s t u sa ,  oddaj  mu  nie z ło to,  n ie  z i e ­
m i ę ,  ale s e r c e  two je ,  ukocha j  g o ,  j ak  sy na  j ed ne go  
z t obą  ojca!  Nie w p r o w a d z a j  go na w o s k o w a n e  salo- 
ny,  n i e  pr ze s t ra j a j  w  sukn i e  cudzoz i e msk i e ,  nie ka r m  
z b y tk o w n e m i  po t r aw am i  i z ag ran i cznym n a p o j e m , nie 
ś ciskaj  i nie c a łu j ,  j eś l i ś  go j e s z cze  s zcze r ze  nie uko 
c h a ł ,  ale p r zy jm go po l u dzk u ,  po  b r a t e r s k u ,  tak,  aby  
p r zy j ęc i e  twoje  ośmiel i ło go i z achę c i ł o ,  obchodź  się 
z n im t ak ,  jak Bóg każe  o bc ho dz i ć  się z b r a t e m ,  j ak  
się Zbawicie l  obchodz i ł  z  p ro s t ak ami ,  w te d y  dopi ero  
m ów  z nim o Po ls ce ,  a p r zek on as z  s ię w ó w c z a s ,  że  
n i e t j l ko  on przy  t ob i e ,  ale ty s am p rzy  nim urośniesz,  
że nietylko nie ubę dz i e  ci  w ia ry  w  P o l s k ę t  a le ow sze m 
sto razy więcó j  p r zybędz ie .

Pamię t a j c ie ,  p r z ez  Boga!  że  jeżel i  mac i e  więcój  
św ia t ł a  niż l ud ,  to nie p r zez  kogo  innego,  tylko p r zez  
l en  l ud  w ła ś n i e ;  bo on  k r w a w o  p r a c o w a ł  na  t o ,  a b y ­
śmy mieli w ięce j  c za su  do  nauki .  Jeżel iż mamy  naukę ,  
toć ona  z p r a w a  j e m u  się od na s  na leży ;  p ow in n i śm y  
z n im się podzie l ić  na szóm św ia t ł em ,  jeśl i  tylko w  ob ec  
Boga czujemy,  że to świa t ło  nie f a ł s zy we ;  a na d ew sz y -  
s t ko  n aucza jmy  go w ła sn e m życ iem i w ła sn ym  p rz yk ł adem.

Pamięt a jmy p r z ed ew sz ys lk ió m ,  że j eże l i by  ten lud  
p o l s k i , dziś  j es zcze  t ak  w ie r ząc y  w  B o g a , u p a d ł  k i edy  
na  d u c h u ,  kuszon y  od tylu szatanów'  m ien i ących  się j e ­
go p rzy j ac ió łmi ,  to za  j ego upa dek ,  my,  intel l igencyo 
po lska  ! my j ego  b rac i a  r odzeni ,  na js rożej  p r z e d  Bogiem 
i l udzkośc i ą  by l i byśmy  odpow ied z i a ln i ,  bo w ted y  Polska 
p r ze pa d ł a by  na wieki.

„Upaść  może na ród  wie lki ,  zn iknąć  n ie  może tylko 
n i kcz em ny .11

Do tych s ł ów  świę t ych  p r a w dz iw eg o  chrześci an ina ,  
j a k i e m u  p o d ob ne g o  ż ad en  j es zcze  na ród  nie w y d a ł ,  do 
t ych  s ł ów  S t an i s ł awa  S t a s z y c a ,  t r z eba  j e s zc ze  d od ać  
p r a w d ę  z nich w y p ł y w a j ą c ą :  że —  i tylko n ikcze mny  
n ie  wst an i e .

P rzy świe t le  tych s ł ów,  r z u c a m y  os t atni e  d ługi e 
spo j rzen ie  na ca ł y  na ród  na sz ,  a to w  myśl i ,  a b y  doj ­
r z e ć ,  czy też uroś l iśmy d u ch em  i gdz ie  j e s t e śm y ?  Czy 
pos t ąpi l i śmy  w  d rodze  ku P o l s c e ?  czy  też zos t al i śmy 
w  mie js cu,  gdzie  nas  spo tka ł  cios z abó j czy?  Bo kto nie 
r o ś n i e ,  t en  ma le j e ;  kto n ie  idzie  n a p r z ó d ,  ten u mi e r a ;  
k to  um ie r a  w  du ch u ,  t en  n i ez a wo dn ie  zn i kczemn ia ł ,  bo  
tylko z n ikczemności  idzie ś m i e r ć : i nnym sp o s ob em  ani 
n a r ó d ,  ani  n a w e t  po j edynczy  człowiek nie  umiera .



O! dz ięki  To b i e  Boże !  Ojcze nasz!  Polska  ży je !  bo  
n i e  zn ikczemn ia ł a .  Polska żyje i żyć  będz i e ,  bo  uros ł a  
d u c h e m .  Po l s ka  żyje  i żyć  będz i e ,  bo  c i e r p i ,  a  cierpi ,  
b o  k o c h a ć  zaczyna .

Da łe ś  na m  Ojcze  n i e w o lę ,  d a ł e ś  n am  karę  bo le sną ,  
a le  ta ka r a  od  śm ie r c i  na s  ch ro n i ,  ta k a r a  daje  nam 
życi e ,  ta ka r a  na s  unieśmier t e l n i a .

My nas zyc h  dzis ie j szych boleśc i  nie odd a l i byśm y ,  ani 
za  os t atn i e  chwi le  S t an i s ł a wow sk ie j  wolności ,  ani  n a w e t  
za  złote c zasy  p i j anych  S a s ó w ;  bo  czu j e my  w  duszy ,  
ż e śm y  wyżs i  d u c h e m ,  że śm y  dzisiaj  bliżćj  Pol ski ,  b l i ­
żej  Boga ,  niż w  owe j  n iby  wo lnej  Po l s ce ,  t ak  j es zcze  
c ia ł em o g r o m n e j ,  ale d u c h e m  tak n i edo ł ężne j ;  niż 
w  owćj  n iby  wolnej  Po l s c e ,  gdzi e  lada  p r z y b y s z  k ró l a  
n a m  na rz u c a ł ,  gdz i e  n iemal  każdy  m a g n a t  b y ł  zd r a j cą  
k r a j u ,  a ty lu  ich b y ł o ,  że j uż  z d r a d a  sta ła  s ię p r a ­
w i e  m o d ą ,  p r a w ie  g o d z i w y m  s p o s o b e m  z a r o b k u ,  s t o ­
p n i e m  do  godnośc i  w  na r odz i e !

O l  dziś  nie  tak dzięki  Bogu!  Jeśli  s ą  zd ra j cy  to nie 
p o t r z e b a  ich s p i s y w a ć ,  można ich zl iczyć na palcach .  
Jeś l i  s ą  zd r a j cy  ojczyzny,  to j uż  d a w n o  n a ró d  p luną ł  
im w  oczy i pos t awi ł  pod  p r ę g i e r z em  pub l i c znego  sądu,  
i n ie  masz  Po l aka ,  czy to mą d ry  czy  p ro s t ak ,  bo ga t y  
czy ubo g i ,  mie szczan in  czy w ie śn i a k ,  s t a ry  czy młody,  
n i e wia s t a  czy dz i ec i ę ,  Żyd  n a w e t  w a r s z a w s k i ,  l i tewski ,  
l ub  k r a k o w sk i ,  co by  tak s t o j ącym p o t ę p i e ń c o m  nie r z u ­
cił  w  oczy p r z e k l e ń s t w a , a lbo w z g a r d y  najwyższej .

O! dziś  nie t ak  dz i ęk i  Bogu !  dziś  j uż  na w y s t ęp ek  
p r z ec i w k o  choćby naj l ichszemu b r a t u ,  j u ż  p r zez  to s a ­
mo  ty lko ,  że  jes t  Po l ak i em,  o b u r z a  się c a ły  n a ró d  
i p ię tnu j e  p r z e s t ę p c ę  znak i em sp o d l e n i a ,  k tó r e go  żaden  
c a r  ż a d n y m  ty t u ł e m,  ż a dn ą  w s t ę g ą ,  ż a dn ym  o rd e r e m  nie 
z a t r ze .  Tak  już  w y s o k o  czu je  na ród  godność  byc ia  Po­
l ak i em,  t ak  s rogo  dziś już k a r z e  n a r ód  obe lgę  maje r  
s t a t u  Polski!

O! dziś  nie tak dzięki  Bogu! j ak  za s romotne j  p a ­
mięci  c z a s ó w  S t a n i s ł a w a ,  już dziś  Po l ak  ws tydz i  eię 
cudz oz i em czyzny ,  już dziś  z a cz y na m y  oczysz cza ć  s e r c a  
i g ło w y  z b r u d u  i j a d u  ge rm ańs k i ć j  dok t ry ny ,  już nikt  
n ie  m a  śmia łośc i  wybi ja ć  jej  pub l i c zn ie  pok łony,  a j e -  
i ł i  s ocya l i zm  f r ancuzk i  zna jdu j e  j e s z cze  zw o lenn ików,  to 
i t en  socya l i zm t ak  po lsk im  d u ch em  owiany,  t ak  p r ze i ­
s t oczony,  iż śmia ło pow iedz i eć  mo żn a ,  że j e s t  w z i ę ty  
ż y w c e m  bez  z rozumien i a  całej  j ego  ma te rya lnć j  dążno ­
śc i ,  i d la  t ego w ła śn i e  w y z n a w a n y ,  że  n i ez rozumiany .

Pol acy,  zw o le n n i c y  socya l i zmu,  p r zy jmu ją  go ,  nie 
b a d a j ą c ,  kto  on j e s t ,  a p r zy j mu ją  j e dy n i e  d la  t e g o ,  że 
go w idz ą  dzisiaj  j e d y n y m  zap aś n i k i em ,  j e d y ny m  w i d o ­
m y m  p rze c i wn ik i em  ca ry z m u  i j e zu i t yzm u  kos m o  pol i ty­
czne go .  Wi dzą  socya l izm c ie rp i ącym i p r z e ś l a d o w an ym ,  
t o  j uż  im do ść  t ego,  a b y  mu  spr zy j ać .

W  tćm wła śn i e  w i da ć  na tu r ę  pol sk i ego  s e r ca ,  w  tóm

właśn i e  w id a ć ,  że bynajmn ie j  Po l akami  by ć  n i ep rz e -  
stali .  G dy  z c za s em * l ep ió j  się p r zy p a t r z ą  g dy  
u j r z ą ,  że  nie ma  w  nitn Boga,  że  w  nim Chrys tu s  jes t  
tylko n a jp i e rw szy m f i l ozo fem, że n a u k ę  j e go  p rzy j ą ł  
socya l izm f r ancuzk i  j e d yn i e  dla t e g o , iż z b r a t e r s t w e m  
b y ło b y  b a r d z o  w y g o d n ie  na  z iemi ;  g dy  do jr zą ,  że  
t ak ie  po j ęc i e  ch r ze ś c i an i zmu  jes t  n iczóm więcćj  j e n o  po ­
g a ń s t w e m ;  to już  w idz imy  ich j u t ro  z n a m i ,  p r zy  
j e d y n ć j  myśl i  n iosące j  zb a w ie n i e  Pols ce  i ś w i a t u ,  przy  
j e d y n y m  sz t and a rz e  zw yc i ę s t wa ,  p r zy  k r zyżu  Zbawic ie l a .

O l  dziś  nie tak dz i ęk i  Bogu!  j ak  za S a s ó w  albo za  
s ł uża l ca  Kata rzyny,  dziś  już na ród  nie na h e r b y , n ie  
na s z l achec two ,  ale na  s z l ache tność  pa t r zy ,  i s a m  w  r ęc e  
sw o je  wz i ą ł  p r a w o  i miecz  pa su j ący  na  ryce r za ,  s a m 
rozdaj e  t y tu ły  tego p r a w d z i w e g o  r y c e r s t w a ,  a r ozdaj e  
tylko t y m ,  co  się d ob r ze  Po ls ce  za s ł u żą :  m i ł o ś c i ą ,
p r a c ą  ł ub  bólem.

Dziś j uż  n ikogo nie z adz iw ia  s z l ach e tn oś ć  w  r ze ­
mieś ln iku  a lbo  w  p ro s ty m  ch łop i e ,  bo on a  s i ę  s t a ł a  
j u ż  r z ec zą  pospol i t ą .

Ki l ińskich i S i e r a kow sk i ch  i K a p u s t a s ó w  nie r z adko,  
a G łow ack i ch  to i nie zl iczysz,  ch yb a  t ych,  co t am śpi ą  
s n e m  b łog os ł aw ion ych  po d  mogi łami  Książa,  Mi łosławia i 
So ko łowa .

O!  dziś  nie tak dzięki  Bogu! Ś p i e w a k ó w  p ok o jo w y ch  
k ró l e ws k i ch  j u ż  dziś  nie ma w  Pol s ce ;  ż aden  Polak nie 
podl i  się h y m u e m  na cz e ść  cara ,  c a r zy cy ,  a lbo  ich m i ­
n is t r ów,  a lbo też ich p i e s k ó w  u lub ionych .  —  Nie! n ie !  
s ą  ś p i e w a c y ,  s ą  c za rodz i e j s cy  ś p i e w a c y ,  ale śp i ewa ją  
tylko d la  n a r o d u ,  dla Polski  święt e j  i Boga.  A ś p i e w  
ich nie po  s a lonach  s ię roz l ega ,  ale po g rob i e  ojczyzny,  
a lbo pod cu dz em  c i ężk ićm n i eb em ,  a lbo  w  r eszc i e  w  k o ­
palni ach Ne r czy ńsk a  —  i j ak  mod l i twa  s e r de cz n a  p o d ­
nosi  s e r c a  rod ak ów ,  i j ak  w o n n a  ofiara wznos i  s ię w  gó rę  
k u  Bogu.

O!  dziś  nie tak dzięki  Bog u !  dziś  już dosko na l e  
w iemy ,  co s ię Po lakowi  nie godz i ,  i m a m y  w s t r ę t  do 
w szy s t k i e go ,  co s ię nie godzi .  Ach!  tylko j e s zcze  
nie  m a m y  miłości  tego,  co się godzi .  Nie w sz ysc y  j e ­
s zcze  mi łu j emy  Boga w  o j czy źn i e ,  n i e  w sz y sc y  j es zcze  
ch rze ś c i ań sk i e  m a m y  sumien i e ,  nie w s z y s c y  j e s zcze  m i ­
ł u j em y  lud p o l s k i , j ak  b r a c i  r odzonych .  Ale ta m i ­
ł o ś ć  j u ż  j es t  na  wszys tk i ch  u s t ach ,  j es t  w ię c  j uż  bl isko 
s e r c a , t oć  mus imy  mieć  na dz i e j ę ,  że  n i ed łu go  p r z y j ­
dzie i do  s e r ca .

N ie po do bn a  w ięc  n i espot rzedz  i Die p r z yz n ać ,  że od  
chwil i  u p a d k u  pos t ęp  d u c h o w y  ku  Pol sce  z rob i l i śmy  
wielki ,  t ak  n a w e t  wielki ,  że  j uż  p r a w ie  r ę k ą  do ty k am y  
z m ar tw y ch w s t a n i a ,  ale j e s zcze ,  j e s zcze  bo lu  t r z eba ,  dużo  
b o l u ! Bo j es zcze  mi łości  za  mało!  bo j e s zcze  mróz  sa-  
m o l u b s t w a  śc i ska  nam ser ca  i ziębi ,  choć j uż  na s  zdała  
dochodz i  w iosenne j  z apa ch  wolności .
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Toż z pogodnym czołem , z sercem  sżerokióm nie od 
bezsilnej nadziei,  ale od najsilniejszej wiary; z okiem 
jaśnie jącem promieniami ju trzn i ,  co się na niebie po l­
skiego ducha rum ieni,  żegnam y w as  b rac ia ,  zstępując 
z miejsca, z k tóregośm y do w as  przemawiali.

Wstąpiliśmy na to w zgórze ,  na tę mównicę publi­
czną, nie z mądrością ś w ia to w ą , nie z zarozumiałością 
objawiania jakichś now'ych leoryi tworem naszego w ła­
snego rozum u będących. N i e ! przyszliśmy do was
tylko z se rcem  — z sercem  polskióm, i z tajemnicą
cierpień podsłuchaną w  piersi całego polskiego narodu, 
i z tajemnicą zbaw ien ia ,  której nas nauczył duch boży 
naszych świętych męczenników.

Nie mówimy więc do w a s : chowajcie wr sercach
słow a n a s z e ,  ale s łow a polskiego ducha ,  s łow a pol­
skiego krzyża.

Nie objawiliśmy ich wam —  sami to czujemy —  ani
tak jak byśm y byli chcieli,  ani naw et tak,  jak  byśmy
byli mogli, ale tylko tak, jak  można było.

Najsilniejsze unosimy z sobą p rzekonanie ,  że d łuż­
szą pracą a nadew szyslko  z pomocą b rac i,  którym Bóg 
dał więcój sił i więcój s tokroć zdolności, bylibyśmy te 
p raw dy  polskiego ducha uczynili sumieniem narodu.

Toż zaklinamy w as wszystkich brac ia!  w as  w szy­
stkich, dla których Polska je s t  myślą najwyższą i naj­
świętszą na ziemi, jeżeli p ra w d y  naszego pisma trafiły 
dc serc  w asz y ch ,  nie rzucajcie ich w zapomnienie, nie 
lekceważcie, jakoby jakie codzienne gazeciarskie nowinki, 
ale ow szem  w prow adzajc ie  całemi siłami w życie w a­
sze i narodu. —  O! z a p ra w d ę !  my nie z zabawki ani 
na z a b a w k ę ,  p raw dy  te św ię te  dawaliśmy narodowi! 
Bóg św ia d k iem ,  jaką do nich przyszliśmy drogą! Bóg 
św ia d k iem ,  że przez boleść ogrom ną, Bóg świadkiem, 
że głosiliśmy je w najczystszych chęciach i najśw ięt­
szym celu.

*  *  
*

J e s z c z e  s ł o w o I

S traszna chm ura nadc iąga ,  o !  narodzie polski! 
cz a rn a  od krwi, którą wciągała w  siebie przez tyle lat, 
c iężarna  gromami i mękami piekielnemi. Szalony 
w icher  pogasił już  wszystkie zew nętrzne  światła i chciał­
by je szcze w ydrzeć nam z duszy światło odwieczne. 
Pogaństwo całego św ia ta  zaw arło  sojusz na zagładę bo ­

żego d u ch a ,  i huczy już zdała nad nami -— i dzwoni 
łańcuchami, i niesie nam jarzm a, now e łzy, now ą k rew , 
now e męczarnie.

Ale namże to drżyć p rzed  n iem ? nam , co m am y 
Boga w se rcach?  nam, których półw iekowy grób zzię- 
bić nie zdoła ł?  nam , co w ierzymy w  Polskę jak  
w  Boga?!

O! nie! nie! my wiemy zkąd ta wściekłość nowa 
i co ona znaczy. Świat stary, św ia t H erodów  i fa łszy­
wych kapłanów, czuje zbliżanie się ostatniej ich godziny 
i w ypręża  wszystkie swoje siły, aby cofnąć, aby złamać 
skazów kę wiekuistego zegaru dobiegającą chwili nazna­
czonej s łowem  Chrystusa.

Spełniają się czasy p o g a n ó w ! konają czasy poga- 
n ó w ,  kończą się czasy poganów ! Widzimy to po 
wszystkich ludach z d e p ta n y c h , po wszystkich p raw ach  
ludzkich i bożych zgw ałconych, po  wszystkich maskach, 
wszystkich p o zo ra ch ,  wszystkich dotychczasow ych p o ­
kryw kach  zrzuconych.

Widzimy to po ciałach niem owląt w yrzynanych  
w  łonie matek, widzimy to po mękach zadaw anych  w ą­
tłym niewiastom, widzimy to po pastwieniu się na w'szy- 
stkióm co bez b ro n n e ,  co bronić się nie m oże, widzimy 
to po bezczelności,  co już się niczego nie w s tydz i ,  ni­
czego nie szanuje ,  w  nic nie wierzy. Widzimy to po 
całej obrzydliwości i szkaradzie spustoszenia, któremi H e­
rody chciałyby p rzed łużyć , póki żyją, panow anie swoje 
nad światem.

Daremne to wysilenia , darem ne usiłowania ,  i zbro­
dnie ich wszystkie darem ne!

Szatan ustępow ać musi z ciała ludzkości zaklę ty 
duchem Chrystusowym ; czuje on to dobrze ,  i dla tego 
dzisiaj je s t  sroższym, wścieklejszym niż był kiedykolwiek, 
bo  to już jego chwila ostatnia , i p róba  ostatnia.

To tćż spodziew am y się piekielnych ciosów! Ale 
pam iętajm y, że ten tylko zbaw iony ,  kto mężnie w y trw a  
do końca!

Męzlwmż b r a c i a ! a w iara  1 —  m ę z tw o ! kto Boga 
ma w  sercu! —  męztwo! kto Polskę ubóstwia! bo stra­
szny czeka nas bój.

Serce  do s e r c a ,  o !  b rac ia !  wiążmy się w  łańcuch  
har tow ny ;  miecz św ięty  w dłonie pochw yćm y, bożego 
ducha miecz! stalowy dziś już za s la b y ,  s talowy tutaj- 
by p ę k ł , s talowy rzućmy dziś p r e c z ! I piersi nagie zo­
s taw m y , i czoła z przyłbic odsłońmy, niech w idzą se rca  
w  tych  p ie rs iach ,  niech widzą spokój tych czół, i niech 
sp róbują  H erody , czy Polskę w y rw ą  z tych sercl

Do szyku dzieci szubienic! wyszliśmy z ciemni ka  
takóm b, wyszliśmy z grobu ojczyzny duchem zwyciężyć 
św ia t!  Podnieśmyż sz tanda r  Chrystusa ,  święty zbawienia 
znak; niesiemy ludom zbaw ien ie ,  Neronom niesiemy 
s k o n !
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Męztwoź! narodzie grobowy! —  męztwo! synowie bo ­
leści! szczupły  nasz zastęp chrześciański,  lecz boża skry­
ta w  nim m oc; niechże piekielny huragan  o garstkę n a ­
szą  u d e rz y ,  niech się nauczy pog an in ,  źe ta rczą  naszą 
je s t  Bóg! że najsilniejszem żelazem jest  polski ,  boży 
d u c h !

Nie nas  to s traszyć m ę k a m i! nam m ęka chleb to 
pow szedn i,  nas  piersi matek karmiły nie mlekiem ale 
łz ą l  nas  b rac ia  starsi uczyli nie s łow em , ale krwią.

Nie nas to straszyć mękami! nie n a s ,  co ledwie 
w yros tk i ,  palimy ciało żelazem , by spalić boleść i łz ę ,  
b y  już żelazo opraw ców  było nad nami bezsilne ,  by  kie­
dy p o rw ą  na  męki, nie łzę im rzu c ić ,  lecz śmiech!

Odw agiż brac ia!  odwagi! choć piekło wyje z w ście­
k ło śc i ,  choć wszystkie siły w ytęża ,  by zdusić polską 
m y ś l ;  lecz myślto nieśmiertelna w Chrystusa chrzczona 
k r w i ! musimy w ytrw ać przy n i e j , bo Polska tylko w  nićj. 
Musimy w y trw ać  przy nićj, by zbawić Polskę i świat!

„Et aux horions, l’on verra qui a meilleur 
„ droit — “ Jeanne d’Arc

1.
—  T am , gdzie ostatnia świeci szubienica,
Tam je s t  mój środek  dziś —  tam ma s t o l i c a ,  

Tam je s t  mój gród.

Od wschodu, m ą d r o ś ć - k ł a m s t w o  i ciemnota, 
Karności harap lub sam otrzask  z złota,

Trąd, jad i brud .

Na z a ch ó d ,  k ł a m s t w o - w i e d z y  i błyskolność, 
Formalizm p ra w d y  —  w nętrza  bez- is to tność  

A pycha pych!

Na północ —  zachód z w schodem  w  zespoleniu, 
A n a  południe, n a d z i e j a  w  z w ą t p i e n i u  

O z ł o ś c i  złych!

11
Więc —  mamże oczy zakryć i paść twarzą,
W oła jąc ,  kopyt niech mię g rady  zmażą 

Ja k ,  p i e r w o - t r a w !

L u b , mamże barki w yrzucać do góry,
Za lada gw iazdką ze złotemi pióry —

Za sny nieść jaw  ?

Więc mamże nie czuć jaką na wulkanie
Stałem się w y s p ą ,  gdzie łez w inobran ie ,

I czarnej k r w i ! . . .

Lub znać co ogień z łona mi w ypali?
Gdzie s p e łz n ie ?  —  o d k ą d  n i e  p o s t ą p i  d a l ć j  

I — zmarszczyć b r w i ..".

111

—  Gdy d u e  b a ,  z mózgu nie w yw ikłasz  tkanin
W tedy cię czekam  —  ja, głupi Słowianin 

Zachodzie —  t y ! . .

A tobie W schodzie znaczę d z i e ń - w i d z e n i a
Gdy już jednego nie będzie  sumienia 

W ogromni twój.

P o łudn ie t  klaśniesz m i,  bo  klaszczesz mocy;
A ciebie minę o głucha Północy

I w stanę  s a m.

Braterstwo ludom dam, g d y  ł z y  o s u s z ę ,
Bo wiem, co w ł a s n o ś ć  m a —  co ścierpieć m uszę: 

Bo już s i ę  z n a m .

C yp rya u  K a m il N orw id.

W  N rze  18 p ism a naszego zam ieśc i l iśm y pod  nap isem  
S p ra ica  słow iań ska  w  P a r y ż u , n a d e s ła n ą  nam  w ia d o m o ść
0 założeniu kaplicy katolicko-słowiańskićj i mającego się >
przy nićj utworzyć domu misyonarzy obrządku greko-s ło-  '
w i a ń s k o - katolickiego. Kto tylko zna dzisiejsze położenie
1 moralne usposobienie Słowiańszczyzny, kto pojmuje jakie 
w  niej stanowisko zająć ma obowiązek Polska, ten czuje 
całą w ażność i potrafi ocenić zbawienny w pływ  jaki zakład 
ten wyw ierać  może. Dla lego, mimo rozlicznych i co 
dzień gwałtowniejszych narodowych potrzeb ,  i o przyto- 
czonćj tu jako jednej z najważniejszych, zapominać nam się 
nie godzi.
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Jako d robną ofiarę do lej wielkiej budowy, przesłane 
przez nieznanego nam dawcę Złp. 150 (tal. 25) do naszego 
rozporządzenia, ca ten cel przeznaczyliśmy i do rąk naj-  
przewielebniejszego arcybiskupa paryzkiego odesłali.

—  Drukiem i nakładem  Stefańskiego wyszło now e 
wydanie: H isloryi Jana  Kilińskiego.

—  Czcionkami tejże drukarni ma się wkrótce rozpo­
cząć druk powtórnego wydania Irydyona.

—  Dowiadujemy się, że Lelewel przygotował do dru­
ku: Historyą Polski w 10 tomach.

NOW INY LITERACKIE.

POZNAŃ. W yszedł z drukarni Kamieńskiego i Spółki 
tom III Pism pom niejszych Karola Libelta , obejmujący 
następujące rozpraw y: Kurs literatury niemieckiej,—  Ludy 
germańskie uw ażane w spełnianiu posłannictwa swego —  
Myśl, słowo i czyn —  O astronomii w  Polsce —  Potęga 
muzyki —  Filologia, filozofia i matematyka pod względem 
naukowego wychowania —  O filozofii przedmiotowój —  
Rozmowy perypatetyczne. —

Oprócz wydrukowanych już wyjdą jeszcze 3 tomy Pism 
pomniejszych Libelta; prenum erata  jeszcze niezamknięta, 
wynosi na wszystkie 6 tomów7 30 zip., gdy każdy o- 
sobny tom po 8 złotych się sprzedaje.

—  W drukarni Wojkowskiego wyszła w  tych dniach 
w7 broszurce , Odpowiedź na  krytykę Parafiańszczyzny, 
umieszczoną w  Przeglądzie Poznańskim. Autor wystę­
puje w  obronie rozutnu naprzeciw kościołowi i żw a w ą  
ze stanowiska racyonalnego rozpoczyna polemikę z Prze­
glądem.

W skutek now7ego prawa druku z 5 Czerwca, całkiem 
prawie ustaje życie literackie i umysłowe w  Poznaniu i 
Prusach Zachodnich. Z dniem 1go Lipca przestają wycho­
dzić: G azeta Polska ,  D ziennik Polski, W ielkopolanin , 
W iarus, K rzy ż  a Miecz, Szkoła Narodowa (w ydaw ana  
w7 Chełmnie) i Biedaczek (wydawany w  Prusiech Zacho­
dnich.) W  to miejsce zapowiedziane s ą :  Goniec Polski
(dziennik polityczny codzienny, pod redakcyą Bożego w  Po­
znaniu) i Przyjaciel ludu  (ludowe pismo tygodniowe z w y­
łączeniem polityki pod redakcyą E. Estkowskiego).

-j- Dnia 13 b. m. um arł w7 Poznaniu Dr. Karol Ney, 
b y ły  redaktor pisma pedagogicznego „Kościół i Szkoła ,* 
które wychodziło do 1848 r., i jeden z najgorliwszych współ­
pracowników „Przyjaciela Ludu.” Prócz tego napisał i 
w y d a ł : Dzieje kościoła bożego od początku a ż  do dn i n a ­
szych , dla młodzieży, mianowicie szkó ł katolickich ułożo­
ne 1848. Zbiór nauk dla m łodzieży szkó ł katolickich 
1844  i  W spomnienia z  więzienia. Skończył z k łopotów  
około utrzymania siebie i familii. Na drodze administra­
cyjnej rząd go usunął był z posady nauczycielskiej przy  
gimnazyum w Trzemesznie.

iHl JJtedakcyh
Pominą prawa prasowego obciążającego kaucją pisma czasowe, pomimo 

zakazu wydanego poczcie przyjmowania debilu pisma K r z y ż  a Mi ecz ,  — 
mieliśmy jeszcze nadzieję przełamania tych trudności. Oopiero ministeryalna 
instrukcja dana regencjom, jak obchodzić się mają z nowćm prawem dla prasy 
— i okólnik objaśniający wątpliwości jakie zachodzićby mogły w wykładzie 
ordynacyi procederowej z dnia 17. Stycznia 15, roku co do drukarzy — zmu­
siły  nas do zawieszenia naszego pisma.

Redaktor E. Estkowski. —  Nakładem Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu, Ulica Podgórna Nr. 2
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